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PESEE 


- Oświetlenie drogi ina płantaeh. 


EE ZN NEK J OdNOSZENIiEeM do domu 36.000 Mk 


Prenumerata zamiejscowa 36.000 Mk 


Ceny ogłoszeń : 


Cała strona . 1,000000 [Mk 
1/, strony . 500000 „ 
1/; strony 250000 , 
1 strony . . . -. 140000_, 
70000 „ 
Drobne ogłoszenia za słowo 400 „. 


„Nadesłage* 200%, drożej, 
Przed tekstem 300%, drożej. 
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Nieporządki » Wątokowe«. — Ulica Wojtarowi- 


Tres ( l U m p p Il 1 cza. — Znowu Młynówka. — Podbijanie ceny trzody chlewnej. — — Contractio 
a vaginae w Strzeleckim Ogrodzie. — O Muzęum Starożytności. — Uroczystość ku 


Deiat poliyzny | gospodarczy 
„Nowin*. 


Dekalog nowego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Obecny prezydent Stanów 
Zjednoczonych Calvin Ooolidge, proszony swe- 
go czasu przes jedno z pism, by zestawił dzie- 
sięć przykazań dla doskonałego męża stanu 
ogłosił następujące prawidła : 

1.) Pamiętaj wykonywąć sweją pracę su- 
miennie. 

2.) Jeśli masz bronić praw słabszego, uczyń 
to pomimo wszelkich [przeciwności, 

3.) Jeńeli należy poprzeć jakąś potężną kor- 
porację, celem obrony interesów całego naro- 
du, nie lękaj się opozycji. 

4.) Przygotuj się, że nazwą cię reakcjonistą. 
Niech ci wystarczy to, że nim nie jesteś, 

5.) Przygotuj się na to że cię nazwą ,dema- 
gogiem. Niech ci wystarczy to, żeś nim ni- 
gdy nie był. 

6.) Nie wahaj się nigdy okazać rewolucyj- 
nym, jak wiedza. 

7.) Nie wahaj się okazać równie reakcyj» 
nym, jak tabliczka mnożenia, 

8.) Nie sądź, że uratujesz słabego zgnębi- 
wszy silnego. 

9.) Unikaj pośpiechu w ustanawianiu nowych 
praw. 

10.) Pozwól, aby administracja miała dosyć 
czasu na wprowadzenie nowych ustaw ‘w życie. 


Berlin w przededniu rewolucji. Roz- 
począł się tam strejk kolejowy, który objął 
dworzec szczeciński i pocztdamski. Robotnicy 
wszystkich prawie gałęzi przemysłu grozą strej- 
kiem w mieście panika; w północnej części 
rozpoczęło się plądrowanie. Policja i Reichs- 
wehra w pogotowiu. 

Na giełdzie chaos. Dolar kosztuje 4,700.000 
mkn, Bank państwowy nie ma pieniędzy na 
wypłaty. To samo dzieje się z innemi ban- 
kami. Środki żywności znów podrożały. Dzien- 
niki, z powodu strajku drukarskiego nie uka- 
zują się, Funkcjonarjusze zakładów elektry- 
cznych rozpoczęli bierny opór. 


W Chinach anarchja. „Liberte“ do- 
nosi, że w Chinach panuje zupełna anarchja. 
Oczekują, że- rządy Europy wyślą na wody 
chińskie okręty wojenne. Francja ma wysłać 
dwa krążowniki. 


Zmiany w urzędach ziemskich. Na 
szeregu stanowisk kierowniczych okręgowych 
urzędów ziemskich zajdą znaczne zmiany per- 
sonalne. Do tej chwili zwolniony został pre- 
zes okręgowego urzędu ziemskiego w Grudzią- 
dzu i Lublinie. Zwolnienie ich pozostaje w 


SEK 


związku z reorganizacją wewnętrzną, przedsię- 
wziętą przez ministra reform rolnych. 


Sytuacja w Gdańsku poważna. Dn. 
10 b. m. wybuchł tam powszechny strajk ro- 
botników. Ruch w porcie ustał, Fabryki 
stanęły. [Zecerzy zastrajkowali. W „stoczni 
tylko część robotników stanęła do pracy. W 
zakładach gazowych zmusiła robotników 'do 
pracy policja. 


Watykan nie mięsza się do sprawy 
reparacji. Jak się dowiadujemy, Watykan 
nie podejmuje żadnych kroków i nie 'proponu- 
je żadnych planów rozwiązania problemu repa- 
racji i zagłębia Ruhr.;, 


Zamknięta Ruhra. Francuzi przeprowa- 
dzili nadzwyczaj. ścisłe zamknięcie granic w 
Zagłębiu Ruhry. ` 


Prezydent. Rzeczypospolitej podróżuje 
po uzdrowiskach leżących na granicy czeskiej. 


Marszałek Piłsudski wyjeżdża dziś do 
Wilna, W- czasie swego pobytu tamże ma 
wygłosić wielką mowę polityczną. 


Święto 15-go sierpnia. Min. spraw 
wojskowych wydało rozkaz, który ogłasza dzień 
15-go sierpnia dniem świątecznym w armji 
polskiej z powodu odparcia nawały bolszewi- 
ekiej. 

Nowe cena złotych polskich wynosi 
85 tysięcy marek i obowiązuje od dnia 10-go 
b. m. 


Redukcja długów wojennych. Paryż. 
Loucheur oświadczył w wywiadzie, 'że nowy 
prezydent Stanów Zjednoczonych Coolidge wy- 
powie się za powszechną redukcją długów wo- 
jennych i należy oczekiwać, że w najbliższym 
cząsie wystąpi on z deklaracją z powodu roz- 
poczynających się rokowań w tej sprawie mię 
dzy państwami sprzymierzonemi. Loucheur 
przypisuje interwencji Coolidga'a bardzo po- 
ważne zuaczenie. 


Tworzenie państwowych zapasów 
zboża. Warszawa. Nadzwyczajny komisarz 
dla zwalczania drożyzny, zażądał od min. skar- 
bu podwyższenia kredytu na zakup zboża, ce- 
lem utworzenia państwowych zapasów zboża. 
W sprawie tej tej prowadzi równocześnie nadzw. 
komisarjat rokowania z mia. rolnictwa, oraz 
organizacjami rolniczo-handlowemi. Nadzwy- 
czajny Romisarjat żąda krędytu w wysokości 
kilkudziesięciu miljardów marek. 

Gabinet Cuna zachwiany. Berlin, Cu- 
no postawil kwestję zaufania. Zachowanie 
się stronnictw wobec jego gabinetu wydaje 
się być wrogiem. 


Audjenje u prez. Witosa. Warszawa. 
Prezes min. Witos, przyjął na posłuchaniu 


„my solidarni! 


czci Stanisława Konarskiego w Sandomierzu. — Wiec inwalidzki w Tarnowie i t.d 
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min. pełnomocnego i posła duńskiego, oraz 
posła fińskiego. Na audjencji był również 
przyjęty Jerzy Buchsner, przedstawiciel prasy 
amerykańskiej, 


O pożyczkę amerykańską dla Polski. 
Warszawa. Senator Hamerling udaje się w 
najbliższych dniach do Ameryki w sprawie 
starań o pożyczkę Ameryki dla Polski. 


Zakazane pisma w Polsce. Na mocy 
zarządzenia władz, zakazany jest przywóz do 
Pelski, rozpowszechnianie w kraju i przewóz 
przes granicę następujących wydawnictw: 1) 
»Nowa Rossja* (czasopismo wydawane w Sofji, 
w języka rosyjskim), 2) „Rigas Balras" (dzien- 
nik, wydawany w Rydze w języku litewskim). 

Francuska moneta zwycięstwa. Men- 
nica rządowa we Francji puściła w obieg mo- 
netę zwycięstwa. Ma to być moneta, dopusz- 
czona do obiegu we wszystkich państwach So- 
juszniczych. 

P. K. K. P. wstrzymała zakup wa- 
luty niemieckicj. Wobec katastrofalnego 
spadku marki niomieckiej, oddziały P. K. K. 
P: wstrzymały zakupy waluty niemieckiej. 

Bezrobotnych w Polsce ubywa. Wca- 
łem państwie zarejestrowano obecnie zaledwie 
70. 000 bezrobotnych. 

Wypłata dodatku urzędnikom. Przy- 
znany przez radę ministrów 58'/, towy dodatek 
do uposażeń urzędników państwowych ma być 
wypłacony, w tym tygodniu według dotych- 
czasowych przepisów. Pensja wrześniowa bę- 
dzie regulowana według zasad nowej ustawy, 
przyjętej przez Sejm. 


Częściowa rekonstrukja gabinetu. — 
Warszawa. Krążą tu pegłoski, że w przyszłym 
tygodniu mają zajść zmiany w kierownictwie 
ministerstwa koleji żulaznych i robót publi- 
cznych. 


Umowa handlowa połsko-angielska. 
Warszawa, ' Obecnie ustala się projekt umo- 
wy handlowej polsko-angielskiej. W pracach 
biora udział przedstawiciele rządu polskiego, 
oraz rądca handlowy „przy poselstwie angiel- 
skiem. 


58%, podwyżki dyet dziennych urzę- 

dników państw Warszawa. Na wniosek 
ministra skarbu uchwaliła rada ministrów pod- 
wyższyć dyety dzienne pracowników państwo- 
wych, w tym samym stosunku co i wynagro» 
dzenia tychże, tj. 58%. 
. Pożyczka Małej Ententy dla Węgier. 
We wrześniu rozpoczną się układy między Ma- 
łą Ententą a Węgrami, w sprawie zaliczki na 
węgierską pożyczkę. 

Litwini przerwali połączenie Kłaj- 
pedy Z Niemcami. Berlin. Ruch kolejowy 


2 


tak osobowy, jak i towarowy do Kłajpedy i 
Odwrotnie został wstrzymany. Towary znaj- 
dujące się w drodze, zostały 'oddane do dys- 
pozycji wysyłającego. W sprawie wstrzyma- 
nia ruchu kolejowego do Kłajpedy informują, 


zaj 
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że ruch wstrzymali sami Litwini zatrzymując 
wszystkie pociągi niemieckie na  terytorjum 
Kłajpedy. Nie jest wykluczone, iż Litwa pra- 
gnie drogą faktu dokonanego przejąć uiemie- 
cką admiuistrację kolejową. 


Syn generała umiera 


Smutny to fakt, że w dzisiejszych po- 
wojennych czasach nie może pracownik 
wielu naszych instytucji zarobić tyle, by 
mógł się przynajmniej sam utrzymać, nie 
mówiąc o żonie i dzieciach. Podobny 
fakt, jaskrawe rzucający światło na stosun- 
ki panujące, zdarzył się na warstatach ko 
lejowych w Tarnowie. Ofiarą nędzy stał 
stał się niejaki Prosorowski Sergjusz, ma- 
gazynier stolarni maszynowej na Warsta- 
tach P. K. P. w Tarnowie, syn rosyjskie- 
go generała. 

Jak się nieszczęścia poczną sypać na 
człowieka -- to bez przerwy. Tak się 
również sprawa przedstawia z Prosoro- 
wskim. Gospodyni domu, w któwym Pro- 
sorowski mieszkał , wyrzuciła rzeczy jego 
na kurytarz, tłumacząc tem, że rodzice, 
którzy obecnie odjechali, byli lokatorami 
jej, natomiast Sergjusz był sublokatorem 
rodziców. Tego rodzaju tłumaczenie się 
gospodyni nie zadowoliło Prosorowskie- 
go, który postanowił oddać sprawę na 
drogę prawną:. W tym celu udał się do 
adwokata, by zajął się jego sprawą. Ten 
zarządał 120.000 mkp. za swoją pracę. 
Ponieważ Prosorowski pieniędzy nie miał, 
wypożyczył więc z kasy warstatowej A 


z głodu w Tarnowie: 


conto poborów. Ze względu na ta, że 
należało mu się w kilka dni później po- 
brać 150.000 mkp., więc Zarząd warstatów 
kolejowych w Tarnowie, odtrącił mu owe 
120.000 mkp., że Prosorowski dostał na 
rękę zaledwo 30.000 mkp. za które miał 
żyć całe, okrągłe 10 dni... W trzecim dniu 
giodówki, którą sobie musiał urządzić 
Prosorowski z powodu braku środków 
do życia, przypomniał sobie, że w czasie 
nędzy wojennej, kiedy był na froncie, 
mógł nawet kilka dni nic nie jeść, byle 
tylko palić papierosy. Poprosił więc je- 
dnego z pracowników warstatowych o 
papierosa, którego otrzymał i wypalił. 
Koledzy zauważyli wielką zmianę, która 
zaszła w usposobieniu Sergjusza, ledwo 
ciągnącego nogi za sobą. 

~ Choroba jakaś trapi go — sądziło wie- 
lu. 

Tymczasem Prosorowski coraz więcej 
zapadał na zdrowiu, aż wreszcie 8 sierp- 
nia zasłabł nagle brzy pracy. 

Zawęzwana karetka pogotowia ratunko- 
wego zawiozła go do szpitala, jednako- 
woż lekarz stwierdził, że powodem rze- 
komej choroby jest głód i że szpital na 
to nic mie pomoże... 


Nocni muzykanci. 


Przy ulicy Mała Strusina Nr. 50dnia 8/VIqr 
w nocy o godz. 12 - tej, na podwórzu tejże 
realności, gdzie wszyscy domownicy śpią 
spokojnie, przed oknami p. Jurka, kolejo- 
mistrza z Tarnowa zaczęła grać muzyka, 
składająca się z kilku młodzików.— 

Naturalnie muzyka, śmiech i głośna po- 
gawędka o tak niestosownej i późnej porze, 
przebudziła wszystkich mieszkańców tejże 
realności, jakoteż i bliskie sąsiedztwa. — 

Gdy muzyka nie ustawała, a gospodarz 
tejże zwrócił uwagę, by nie mącili miesz- 
kańcom spokoju nocnego i aby Się na- 
tychmiast usunęli, gdyż nie jest to dom pu- 
bliczny ani też restauracja, to na to je- 


Hektor Tarnowski. 
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NATURA NERWY 


1.) (Ciąg dalszy.) 

Na balkonie domostwa siedział pan Niesio 
łowski z piękną Stellą, przyglądając się smu- 
tnie ruchowi ulicznemu. Dobra tusza mężczy- 
zny, pozostałość dawniejszych, lepszych czasów, 
poczęła topbieć. pozostawiając zmarszczki na 
twarzy i miękkość wodnistą ciała. 

— Żeby tylko udąto się naszemu dzielnemu 
chłopcu wydobyć klejnot z rąk opryszków! — 
wyraził życzenie pan Niesiołowski. 

— Tato mówi o panu Sobiepanie tak, jakby 
znał się z nim bardzo długo, a przecież zapo- 
znał się z nim dopiero wczoraj. 

— To dziwne, lecz prawdziwe, że wstępnym 
bojem. zdobył mnie zupełnie. To człowiek 
niepospolity. . 

— Czy niepospolity — nie wiem, lecz że 
jest oryginalny—o tem jestem święcie przeko- 
nana. 

— No, no!... Maja córeczka bawi się w 
znaw :zynię ludzi... Lecz skądże ta pewność, 
ze twoje słowa są zwierciadłem prawdy ? 

— Niech się papuś nie gniewa, że wcześniej 
nie opowiedziałam ma mojego arcyciska2Wwago 
zdarzenia”. 

We czwartek byłam u Bozi w katedrze Wa- 
welskiej prosić o zmiłowanie nad nąmi. Zato- 
pioną w modlitwie poczułam nagle na sobie 


den z intruzów odpowiedział z drwinami 
i śmiechem, że mają watę w uszach, więc 
nie słyszą i dalej grali, śmiejąc się przy- 
tem głośno. — 

Dopiero o 12. 30 po północy nocni mu- 
zykanci, grając i śpiewając opuścili podwó- 
rze. — 


Zaiste, że bezczelna Śmiałość tych in- 
truzów, by zdobyć się na odwagę i po 
cudzym podwórzu wyprawiać orgie nocne. 
Naturalnie w takim zakątku niema policji, 
by się zaopiekowała ludźmi nie znającymi 
zupełnie przepisów, obowiązujących ludzi 
porządnych i skarciła ich za tak nieod>»- 
wiednie zachowanie się w nocy i przery- 


wanie spoczynku nocnego ludziom, odpo- 
czywającym po całodzienaej, czasem bar- 
dzo ciężkiej pracy. 

O ile pp. Jurkówne lubią nocną muzykę, 
niechże sobie zaproszą ową orkiestrę do 
mieszksn* a vv mieszkaniu mogą oni grać 
do rana. 

Dziwić się można. tylko p. furkowi star- 
szemu i poważnemu: człowiekowi. że w o- 
góle pozwala owym muzyakantom na u- 
rządzanie nocnych koncertów, by zamącać 
spokój nocny wszystkim sąsiadom. 

Prawdziwie inteligentna i dobrze wy- 
chowana młodzież ie pozwala siebie na 
nocne i nie stosowane wybryki. 


Podbij anie ceny 
trzody chlewnej. 


Rozporządzenie komisji cennikowej u- 
staliło ceny artykułów nmaaserskich w Farno- 
wie. Byłoby to zupełnie słuszne, gdyby nie 
niewłaściwe podbijanie cen przez ludzi , wysy- 
łających nierogaciznę zagranicę. Ci ekspor- 
towcy podbijają cenę minimum 5 do 10 tysię- 
cy mkp. na 1 klg. żywej wagi. W takich 
warunkach uczciwi. kupcy nie są w stanie e- 
gzystować, gdyz za nierogaciznę płacić musie- 
liby więcej, aniżeli mogą brać przy sprzedaży 
wyrobów masarskich. Najwięcej uwija się z. 
pośród tych eksporterów Jakób Szątko z Krzy- 
ża. Innych podamy przy. sposobności. 

Zwracamy się przeto z apelem do Starost- 
-wa, a saczególnie do p. Dra Chwalbińskiego, , 
by zajął się owymi eksportowcami i ukrócił 
samowolę tych panów, odbijającą się na życiu, 
miejskiem dosadnie. 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. P. T. KOLEGOM, 
za serdeczne odczucie w krytycznym stą- 
nie zdrowia mojego — co miało miejsce 
w dniu 8 sierpnia b. r. — składam: pu- 
bliczne podziękowanie 
Prosorowski Sergjusz. 


ZJAZD MAŁOPOLSKIEGO ZWIĄZKU 
OCHOTNICZEJ STRAŻY POŻARNEJ 
odbędzie się w Tarnowie w dnizch, IS i 
19 sierpnia b. r. Zjazd będzie obradował 
w sobotę w Sokole IL W niedzielę. od 
będzie się nabożeństwo, przemówienia, 
dekoracja sztandaru i członków Związku, 
defilada”, wspólny obiad w salach kasyna, 
a popołudniu Festyn. 
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palący wzrok nieznajomego , który wprowadził 
mię w wielkie zakłopotanie, a co gorsza zuu- 
sił mój wzrok do spoglądnięcia nań. Krew 
trysnęła mi na twarz, gdy spostrzegłam, że 
nieznujomy nie przestaja mnie dbserwować. -— 
Chciałam wyjść z kościoła, lecz nie mogłam. 
Coś mię przykuło na miejscu. Dopiero po o- 
dejseiu nieznajomego, który na pożegnanie rzu- 
cił jeszcze raz długie, przeciągłe spojrzenie, 
mogłam się ruszyć i dopiero wtedy poszłam 
do domu, nie mogąc jednak zapomuieć; wyra- 
zistej postaci nieznajomego. 

Następnego dnia postanowiłam nie iść do 
katedry, lecz do kościoła Marjackiego. | rze 
czywiście byłam zaraz rano na nabożejsiwie 
w kościele N. M. Panny, by po nabożeóstwie 
powrócić do domu. I znowu jakaś tajemnicza 
siła popchnęła mię ku katedrze Wawelskiej. 
Ja tłumaczyłam to sobie przyzwyczajeniem. — 
Po drodze wstąpiłam do koleżanki Zosi Wa- 
rzewskiej po skrzypce. Dostałam od niej ró- 
wnież nową partja nut. To też w celu prze 
glądnięcia ich usiadlam na ławeczce ituż obok 
zamku. I wtedy zjawia się znów ów niezna- 
jomy... 

Tu odetchnęła głęboko, a twarz jej rozpro- 
mienka się. 

Po krótkiej przerwie mówiła dalej : 


Odniósł się on do mnie w tak grzeczny spo- 
sób, że nie mogłam zniknąć z widowni, w o- 
bawie, by wtedy nieznajomy nie pomyślał co 
złego o mnie. Jednakowoż byłam ogromnie 
zniecierpliwiona, nie mogłąm znaleść miejsca, a 
palce rąk poczęły bezwiednie trącać o faterał 


Naprzemian robiło mi się to zimno, 
to gorąco. W pewnej chwili pomyślałam, że 
widocznie jestem chora. Wstałam, więc z ła- 
wki i zdążałam dość szybkim Krokiem ku do- 
mowi. Co mówiłam do nieznajomego nie 
wiem, lecz musiało to być strasznie głupie, bo 
uieznajomy wcale na nie nie zważał, tylko cią- 
gle uśmiechał się uśmiechem palitowania. — 
Czym powiedziała mu meja nazwisko nie mo- 
gę również na pewno powiedzieć, gdyż jedyną 
moją myślą było uciec do domu i być samo- 
tną. Cały dzień byłam roztargniona, nawet 
wieczór zapomniałam zamknąć okną od ogrodu 
i to przyniosło nam przykrą niespodziankę, bo. 
zniknięcie kolji.  Wezoraj, gdy spostrzegła m 
brak kolji, byłam zupełnie bezradna. Nie wise 
działam co poeząć.” Wleciałam do papy i a- 
skarżyłam się ną nieszczęsny los. I wtedy 
domyśliłam się, że on może się stać naszym 
aniołem opiekuńczym. Spojrzałam na niego i 
on zrozumiał, Podjął się trudnej pracy odszu- 
kania tego, co wpadło w kosmate dłonie zło- 
czyńców. Może Bóg da, że mu się poszczęści!... 

Jeszcze nie dokończyła mówić, gdy dały się 
w przedpokoju słyszeć ‘kroki, a wkrótne potem 
wszedł do pokoja pan Sobiepan. 

— Jesteśmy na tropie! — wyrzekł Sobiepan. 
—Kolja zuajduje się w rękach bandytów, zna- 
nych dobrze policji tutejszej. Woezoraj o mało 
co niefzarznęli oni nożem Szaji, który wyszedł co 
prawda z życiem, lecz majątek jego w rękach 
bandytów, jak również kolja. 

— (Czy Szaje Silberhalbpfennig miał z tą 
kradzieżą co wspólsego ? 
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Wiec inwalidzki w Tarnowie. 


Staraniem Powiatowego Koła Zw lnw. 
woj. Rzpp. w Tarnowie odbył się w dniu 
5/VIII b. r. wiec inwalidzki w sali Ratusza. 
Wiec rozpoczął się o godz.. 10. 30. Prze. 
wodniczący Związku kol. Wójcik zagaił 
wiec a następnie na przewodniczącego 
wiecu wybrano kol. Wójcika na zastępcę 
kol. Zygadłę na prowadzącego pióro 
kol. Wilczyńskiego a na zastępcę kol. Ko- 
coła, wszystkich jednogłośnie, poczem prze- 
wodniczący udzielił głosu delegatowi z 
Wojewódzkiego Zw. .lnw. z Krakowa kol. 
Dackowi, który w barwnych a prawdziwych 
słowach przedstawił obecny obraz nędzy 
inwalidzkiej w stosunku da obecnej dro- 


żyzny i pomoc z jaką Rząd spieszy nie- ` 


szczęśliwym ofiarom wojny. Następnie 
przemawiali kol. Wójcik. Muniak, Berger, 
Homel i inni. 

Po przemówieniach odczytał kol. Wil- 
czyński rezolucję którą zebram jednogłośnie 
uchwalili a mianowicie. 

Na odbytym wiecu w dniu 5 sierpnia 
1923 zgromadzeni Inwalidzi całego Powiatu 
Tarnowskiego oraz wdowy i sieroty po 
poległych domagają się: 

I.) Bezwłocznego i regujarnego wykona- 
nia ustaw i rozporządzeń o zaopatrze- 
niu a to odpowiednio w stosunku do 
drożyzny, gdyż obecne zaopatrzenie 
ofiar wojny nazwać raczej raożna jał- 
mużną, a nie zaopatrzeniem. 

II.) Rozdziału nadzwyczajnych zwrotów 
zysków ze sprzedarzy tytoniu, które 


są lokowane w kasach skarbowych 
jako specjalny (zapomogowy fundusz 
inwalidzki.) 

II.) Wydanie ustaw o zaginionych i uzna- 
nia wszystkich żołnierzy, którzy wy- 
ruszyli na wojnę a dotąd nie wrócili 
po stwierdzeniu władz, uznania ich za 
umarłych i to w krótkiej drodze. 

IV.) Rewizje wszystkich koncesji na rzecz 

ofiar wojny. 

Pozostawienie nadal w mocy rozpo- 
rządzeń na mocy których Inwalidzi, 
którym nadano koncesje byli uwolnie- 
ni od opłat za patenty, oraz przynania 
im ulg padatkowych, by tym sposobem 
przyjść nieszczęśliwym z pomocą 
VI.) Nadania ziemi dla inwalidów woj. i 

subsydjów na zagospodarowanie tych- 
że. 

VIL) Opieki nad sierotamj. 


VIII.) Jak najspieszniejszego wprowadze- 
nia w życie inwalidzkica komisji od- 
woławczych. 

XI.) Posady rządowe by były obsadzone 
w pierwszym rzędzie iawalidami, któ 
rzy posiadają odpowiednie kwalifikacje. 

X.) Pomocy materjalne dla inwalidów 
otrzymujących koncesje lub zakłada- 
jących własne zakłady pracy. 

XL) Szybkiego załatwienia wszelkich próśb 
Inwalidzkich, a w* razach odmowy 


V.) 


podąwania motywów dla jakich odmo- 
wa nastąpiła. 


Uroczystość ku czci 
Stanisława Konarskiego 
w 5andomierzu. 


Z inicjatywy Oddziału Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych powołany 
Komitet obchodu 150-tej rocznicy śmierci F, 
H. Stanisława Konarskiego zwołał na dzień 3 
sierpnia do stolicy województwa, które wydało 
»najmędrszego z ĮPolaków“, zjazd naukowy, 
poświęcony sprawom badania przeszłości i te- 
rażniejszości dawnego wojowództwa Sandomier- 
skiego. 

Po uroczystem nabożeństwie w romańskim 
kościele S-go Jakóba, na którem podniosłe ka- 
zanie wygłosił śród licznie zebranej publiczno- 
ŝci, Ks. kan. Andrzej Wyrzykowski, o g. 11 
przed południem, w sali ratuszowej, zebrało 
się sto kilkadziesiąt osób z Iłżeckiego, Jędrze- 
jowskiego , Kieleckiego, Opatowskiego , Opo- 
czyńskiego, Sandomierskiego, Tarnobrzeskiego 
i Tarnowskiego. 

W imieniu Komitetu Obchodowego zagaił 
zjazd p. Józef Świeżyński, witając reprezen- 
tantów Kuratorjum Okręgu Szkolnego War- 
szawskiego, Wydsłąłu Oświaty Pozaszkolnej 
Minist. W. R. i O. P., J. E. Ks. Biskupa N. 
Ryxa, Delegata Warszawskiego Komitetu Ob- 
chodu ,150 ej Rocznicy Ustanowienia Komisji 
Edukacji Narodowej i Zgonu St. Konarskiego 
prof. J. Bojasińskiego, dyr. arch. państw. Dra 
Kaz. Konarskiego i uczestników Zjazdu. W imie- 
niu Wydz. Oświaty Pozaszkolnej i Rady 'Kra- 
joznawczej przemawiał p. naczelnik Aleksander 
Janowski, podkreślając związek zjazdu nanko- 
wego z wakacyjnemi kursami uniwersyteckiemi, 
organizowanemi przez Oddział Sandomierski 
Związku Polsk, Naucz, Szk. Powsz., podniósł 
ich wartość i znaczenie dla badań krajoznaw- 
czych, W imieniu Kuratorjum Okręgu Szkol- 
nego Warszawskiego przemawiał p. wizytator 
Szelągowski, uwydatniając znaczenie tego ro- 
dzaju zjazdu dla dźwigania wychowania naro- 
dowego w duchu ideałów Stan. Konarskiego. 
W imieniu Oddziału Sandomierskiego Związku 
Polsk. Naucz. Szkół Powsz. p. Al. Patkowski 
składał podziękowanie przedstawicielom władz 
państwowych i wszystkim zebranym za popar- 
cie rzueonej idei, wyrażając, wzmocnione przy- 
kladem St. Konarskiego (przekonanie, że przez 
tego rodzaju wysiłek zbiorowy, ¿może ożywić 
się i podnieść kulturą umysłowa i społeczna 
prowincji, 

Do prezydjum zostali powołani pp.: Dr Jó- 


zef Świeżyński z Sadłowic na przewodniczące- 
go, prezes Rady Krajoznawczej ;p. Aleksander 
Janowski, prof. J. Bojasiński z Warszawy i 
Dr Kazimiera Konarski na asesorów, na sekre- 
tarzy: dyr. J. Łopatyński z Tarnobrzega i prof. 
Al. Patkowski. ; 

Po odczytaniu życzeń, nadesłanych przez 
Kuratorjum Okręgu Szk. Lwowskiego, prof. S, 
Dicksteina, J. E. ks. biskupa P, Kubickiego, 
p. Stefana Zeromskiego, radcy dra Franciszka 
Herziga z arnowa, p. Padochowicza z Kiele 
z porządku dziennego wygłosił referat: »Q o- 
chronie przyrody i rezerwatach w ziemi San- 
domierskiej< p. Dr Seweryn Dziubałtowski 
prof. Wyższ Szkoły Gosp. Wiejsk. z Warsza- 
wy. W ożywionej dyskusji zabierali glos: pp. 
Stefan jJacobson, ks. Andrzej Wyrzykowski, 
Al. Patkowski, ks. Stan. Puławski, ks. A. Re- 
wera i referent. 

P. Stefan Jacobson, kier. stacji nasiennej w 
Krukowie mówił »o pracy nad podniesieniem 
kultury rolnej*, dając historyczno -statystyczny 
obraz stanu rolnictwa w Sandomierszczyźnie. 

Podczas przerwy obiadowej nastąpiła foto- 
grafja uczestników zjazdu przed pięknym 1atu- 
szem Sundomierskim. — ' 

Na posiedzeniu popołudniowem wygłosił re- 
ferat „o zadaniach i programie badań nad hi- 
storją i kulturą regjonalną*, p. Aleksander Ja- 
nowski. W dyskusji zabierali głos pp. Dr 
Kaz. Konarski, ks. Stan Puławski, J. Kurasio- 
wa, Ał. Patkowski, ks. Andrzej: Wyrzykowski 
i referent. 


Sekretarz miejscowego Oddziału Połsk, Tow. 
Kraj. p. Józef Pietraszewski mówił o pracy 
naukowej Oddziału w okresie pięcioletnim, — 
Sprawę ochrony zabytków miejscowych, zwrą- 
cając uwagę na ich piękność i wysoką wartość 
historyczną w związkn z komunikatem podno- 
sili; ks. A. Rewera, pp. Al. Janowski i Gron- 
becki. Wyjaśuień udzielał referent. 

Zjazd uchwalił jednogłośnie nąstępujące re- 
zolucje , przedstawione przez Komisję wnio- 
skową : 

1.) Biorąc pod uwagę konieczność zachową- 
nia zabytków roślinności stepowej i leśnej, 
charakterystycznych dla Sandomierszczy” 
zny, zjazd uznaje, że terenami nądające- 
mi się na rezerwaty są: teren roślinności 
stepowej w Słupczy, Głórąsh Pieprzowych 


i w Podogrodziu nad Kąmienną, oraz pu. 

szczy pierwotaej w głównym paśmie gór 

S-tokrzyskich. Wobec tego zjazd, zwracą 
się do Państw. Kom. Ochrony Przyrody 
z apelem o przeprowadzenie powyższych 
rezerwatów co do przedstawicieli miejsco= 
wych władz i społeczeństwa z prośbą o 
gorące poparcie. 

Zjazd wyraża przekonanie, że najlepszym 
środkiem popularyyacji wiedzy o Polsce 
byłoby powstawanie muzeów po miastach 

powiatowych i centralnych wojewódzkich 
w miejscu najbardziej interesującem ze stą» 

nowiska przyrodniczego i historycznego, 

Sprawą tą powinno się zająć społeczeństwo 

i włądza państwowa, stwarzając racjonale 
ną i fachową organizację muzealnictwą 
w Polsce - k 


Zjazd uchwala wystąpić do władz odnośs 
nych z memorjałem, uzasadniającym konie: 
czność powstawania przy inspektoratąch 
szkolnych powiatowych muzeów szkolnych, 
ilustrujących przyrodę „*istorję i kulturą 
miejscową, Muzea takie powstać mogą 
zbiorowym wysiłkiem nauczycielstwa i mła: 
dzieży szkolnej i stać się niejako podręcz- 
nem laboratorjum konferencji, kursów i 
zjazdów | nauczycielskich, 

Zjązd wyraża ja , że niski poziom 
kultury rołnej*w Sandomierskim jest wy- 
nikiem : 

a) wielkiego procentu analfabetysmu, 

b) braku niższych szkół rolniczych, 

c) słabego rozwoju kółek rolniczych 

i zwraca się z apelem do społeczeństwa 
o usilne poparcie akcji szerzenia kultury 
rolnej na wsi przez: 

a) kółka rolnicze, xtórych praca powinna 
stać zdala od wszeixich tarć policycznyca, 
b) popieranie rozwoju okręgowych Towa- 
rzystw Roiniczych. 
Zjazd wyraża przekonanie, że jedną z naj- 
pilniejszych potrzeb naukowych na terenie 
dawnego województwa Sandomiesrkiego 
jest wydawnictwo lokalnych Źródeł histo« 
rycznych. 

Najpilniejszą i najistotniejszą potrzebą 
w tym kierunku będzie sporządzenie in- 
wentarza archiwów i bibljotek kościelnych, 
parafjalnych, prywatnych i społecznych 
na terenie dawnego województwa Sando» 
mierskiego. 

Zjazd uważa za wskazana wystąpić do pol- 
skich Towarzystw Naukowych oraz Towa- 
rzytwa Historycznego z projektem opra: 
cowania ankiety wśród uczonych polskich, 
określającej istotę i zadania historycznych 
badań raejoualnych. 

Zjazd zwraca się do Wydziału Seminar< 
jów Ministerstwa W. R. i O. P. z ape- 
lem o uwzględnienie w programach semi- 
narjów terytorąlnej etnografji i djalekto- 
logji 

W imieniu Zarządu Głównego Polskiej Mą- 
cierzy Szkolnej i Komitetu Obchodowego zam- 
knął zjazd p. Józet Swieżyński, nawołując do 
zwalczania śród szerokich ster społeczeństwa 
analfabetyzmu kulturalnego i wzywając do je- 
dnoczenia w tym kierunku wszystkich wysił- 
ków dobrej woli. 

Tegóż dnia o godz. 7-mej wieczorem w gali 
Państwowego Gimnazjum Męskiego odbyaa się 
Uroczysta Akademja kn czci Stanisława Konar- 
skiego pod przewodnictwem p. Jułljusza Tar- 
gowskiego z Winiar, w asystencji ks. prałata 
Stan Puławskiego i p. Teodora Skaleckiego, 
insp. szk. z Tarnobrzega. Po odegraniu hym- 
nu narodowego przez orkiestrą 4 p. saperów 
i zagajeniu Akademji przez przewodniczącego, 
zobrazował pracę i zamiary Komitetu Obchodu 
150-ej Rocznicy Ustanowienia Komisji Kduka- 
eji Narodowej i Staa. Konarskiego, prot. J. 
Bojasiński z Warszawy, następnie wygłosili 
przemowienie o zasługach Konarskiego na po- 
lu szkolnictwa. Ks. kan. Andrzej Wyrzykow- 
ski, o Konarskim, jako obywatelu; . prezes Pol. 
Macierzy Szkoln. p. Józef Swieżyński, o idei - 
życia i pracy Konarskiego, prof. Al. Patkowski, 

Gości przyjezdnych podejmował „Komitet w 
gali ratuszowej bankietem, gdzie w toku swo- 
bodnej atmosfery towarzyskiej podniesiona zo- 
stała myśl zorganizowania racjonalnej opieki 
społecznej nad Domem Długosza w sandomie- 
rzu i umieszczenia w nim tutejszych muzeów; 
djecezjalnego i krajoznawczego, połączonych i 
urządzonych według zasad i wymagań dzisieja 
szego muzealnictwa. 


2.) 


3.) 


4, 


— 


7.) 
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(Ziemia tarnowska i sandomierska, złączone 
tradycją historyczną, winny i nadal trwać w 
kontakcie myślowym, do czego może się wal- 
nie przyczynić wymiana myśli w naszem piś- 
mie. Przyp. Redakcji.) 


Wiktor Paw. 
Z Dziennika reportera 


Nie ma dobrego cohy na złe nie wyszło, — 
powiada przysłowie ale to czasem i prawda. 
Mój przyjaciel Hugon wyciągnął mnie przed 
paru dniami do Lwowa ażeby jak mię zape- 
wniał ujrzeć „Marszałka“ , którego jeszcze nie 
miał sposobności widzieć. Wiedziałem dosko- 
nale, że redaktor ur!opu mi nie udzieli, wobec 
czego wyjechałem za swojem własnem pozwo- 
leniem, na swoje ryzyko i odpowiedzialność, 
zaś na koszt mojego poczciwego Hugona. Po 
pięciodniowym pobycie (żałuję niezmiernie, 
żem ¿nie przedłużył tego terminu), wybrałem 
się w powrotną podróż, już choćby z tego 
powodu, że kieszenie moje były suche zupeł- 
nie i nie mogłem na nic liczyć. (Hugon bo- 
wiem nie chciał służyć już pożyczką) Drugim 
ważnym powodem była bura — tak ze stro- 
ny Szanownych Czytelników , którzy przez dwa 
numery pozbawieni zostali niespodziewanie mej 
kroniki — a którą nie z wielką przyjemno- 
ścią przyjąć muszę, jak i ze strony redaktora, 

Niezmiernie jednak się dziwię, z czem się 
z szan. Czytelnikami podzielę, że Lwów, po- 
mimo, iż jest miastem kilkakrotnie większem 
od naszego Tarnowa i więcej miał przejść wo- 
jennych, aniżeli Tarnów, to z uholewaniem dla 
Tarnowa muszę stwierdzić, że Lwów prze- 
wysżzył nąs pod względem gospodarczym i 
handlowym. 

Przedewszystkiem tańsze wszystkie towary 
o 300%, aniżeli u nas, co pozostaje już dowo- 
dem rozumnej gospodarki. Mój przyjaciel 
Hugon nie może się nachwalić Lwowa już choćby 
z tego powodu, że płaci tamże za „bombę“ 
3000 mb., podczas gdy u nas ta sama bomba 
kosztuje 7000 mk., dlatego dlatego też poze- 
stał jeszcze po dziś dzień, we Lwowie. 

Nadzwyczaj energicznie się Lwów 
niedolą inwalidów wojeunych. , 

Nie ma ulicy we Lwowie, ażeby nie był 
postawiony kiosk, w którym P. T. Publiczność 
zaopatruje się w tytoń, papierosy, dzienniki 
i t. p., a które to kioski są, jedynie w rękach 
inwalidów wojennych. U nas niestety inaczej. 
Inwalidzie nie pozwoli prześwietny Magistrat 
postawić ra żadnej z główuych ulie kiosku 
jedynie z tego powodu, że tam jakiemuś do 
dorobkiewiczowi wojennemu ten kiosk-by za- 
wadzał. 

Publiczność płaci po paskarskiej cenie za 

tytoń i papierosy po rozmaitych Wachtłach 
Wienerach, Krumholzach i innych, a czego 
kompetentne czynniki zdają się nie widzieć. 
I tak zumiast dać ofiarom wojny możności do 
życia, a Publiczności z jednej strony wygodę, 
z drugiej nie zmuszanie jej do naciągania przez 
paskarzy, zaofiarowane pozostaje aż po dzień 
dzisiejszy to ostatnie, z którego nikt nie czer- 
pie żadnych zysków ani podatków, jedynie 
paskarze. 

Przejdę zarąz do kin. 

Te „choroby weneryczne* narobiły tyle sen 
zacji w naszym grodzie i takie mają powodze- 
nie (naturalnie w kinie), które można uważać 
za riebywałe. Paskarze już i tu chwycili się 
sposobu t. z. „odkucia się“ i paskują bileta- 
mi, kupując je w kasie po cenie normalnej i 
gdy już w kasie nie można dostać biletów 
puszczają na pasek po cenie 10 razy wyższej 
wskutek czego przepełnienie jest tak straszne, 
że niektórzy widzowie mdleją. Mylnie ten my- 
gli, że może to skutkiem wyświetlanego filmu; 
moje zdanie jest inne a mianowicie brak wen- 
tylatorów, którę zdaje się jeszcze od inwazji 
rosyjskiej stoją na jednem miejscu. 


a: j SR" | - 
TO I OWO. 
Zbiórka na akademickie cele samopo- 


mocowe odbędzie się we Środę dnią 15 bm. 
przedpołudniem. 


zajął 
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Następny numer opuści prasę we środę 
15 bm. tj. we święto Wniebowzięcią N. M.P. 

Wskutek złego humoru kapelmistrza, 
Kutszery, koncert muzyki wojskowej we czwar- 
tek nie odbył się. Wrazie, gdyby zły hu- 
mor się przeciągał — raczy Dowództwo gar- 
nizona przydzielić innego kapelm., by nie za- 
wodzić publiczności. 


Wstrzymanie się od pracy 
piekarzy.  Onegdaj wstrzymali się od 
pracy na przeciąg dwóch dni piekarze tarno- 
WSCY. 


Pożar przy ul. Chyszowskiej? 
Onegdaj zaalarmowaną została tarn. straż 
pożarna ogniem, który płonął przy ul. Chy- 
szowskiej w Tarnowie. Po przyjeździe na 
miejsce skonstatowała, że to nie był pożar ja- 
kiegoś domostwa, lecz palenie starych prze- 
gniłych sienników ze słomą. Winę ponosi 
wojskowość, że nie zawiadomiła uprzednio stra- 
ży pożarnej o mającem nastąpić paleniu sien- 
ników. 

Stosunki w kuchni warstatowej. 


Ciekawe stosunki panują w Kuchni kol. 
— w której kawa i wódka leją się poto- 
kiem, ale niema dla specjalnie potrzebu- 
jących, jak ostatnim wypadku — nie było 
dla Prosorowskiego. Dła kogo więc ku- 
chnia kolejowa istnieje» Czy może dla 
egoistycznych prywatnych interesów jej 
właściciela? 

Na specjalną uwagę i pochwałę zasłu- 
guje chrześcijański czyn p. Bylicowej, żo- 
ny rewidenta kol., która w 5-ciu minutach 
kawę zgotowała i podała ją głodnema. 

Takie-to stosunki panują w niektórych 
miejscach u nas. Wyzysk pracy jeszcze 
nie ustał, a pracownik niema wcale zabez- 
pieczonego bytu, co widać choćby z na- 
szego artykułu. Rząd winien się postarać 
o podwyższenie płac w zakładach pań- 
stwowych, by ludzie nie ginęli z głodu! 

Wszak podobne stosunki przynoszą nam 
tylko wstyd! ` 


Znowu Młynówka. Poniewaz Ma- 
gistrat i księżna Sanguszkowa są mało wra- 
żliwi na poczucie hygjeny tarnowskiej pubi- 
czności i mimo naszych artykułów przechodzą 
nad tą sprawą do dziennego porządku, sądzimy, 
że muszą istnieć poważne powody, które nie 
pozwalają ną' niszczenie, że się tak wyrazimy, 
tarnows.siego ustępu. Ponieważ fabrykacja ga- 
zów trujących staje się aktualną, czego dowo- 
dem są najrozmaitsze akcje we Francji, Niem- 
czech, Polsce i t. d., mające na celu uzbro- 
Jenie armji w zabójcze gazy, śmiemy twier- 
dzić — że i Tarnów nie chce pozostać w tyle. 
Mając tak bogate źródła do eksploatacji już 
gotowych gazów w Młynówce, radzimy tym 
wszystkim, którzy się jeszcze wachają, by za- 
łożyli spółkę akcyjną pod nazwą „Smrodoroby*, 
następnie by, wybudowali nad Młynówką wy- 
budowali nad Młynówką wytwórnię do fabry- 
kowania bomb gazowych. Lepiej na tem wyj- 
dą, aniżeli na młynach, stojących bezużytko- 
wnie nad Młynówką. 


Ulica Wojtarowicza jest od dłuż- 
szego czasu widownią częstych awantur , jakie 
urządzają w nocy jakieś podejrzane indywidua. 
I tak dnia 3 b.m. o hodź 11:45 w nocy na- 
padli jacyś nieznani osobnicy na będącego 


wówczas w towarzystwie niejakiej Marji (Wan - 


dy) Kulpówny — p. J. Piechocińskiego, 
którego dotkliwie pobili. 

Powodem tej, jak rówuież i szeregu innych 
awantur, byłą owa Kulpówna, która po nocach 
romansując coraz to z innymi „konkurentami*, 
wydaje przerążliwe piski, przerywając sen spo- 
kojnym mieszkańcom tejże ulicy. Policjanta 
tam nigdzie nie można ujrzeć. 

Mieszkańcy tejże ulicy upraszają kom. pol. 
państw. o przydzielenie tam jednego posterun- 
kowego, celem udaremnienia zakłócania spoko- 
ju publicznego przez niespokojnego ducha p. 
K. i jej adoratorów. 


Contractio waginae w Strze- 
leckim Ogrodzie. We czwartek w nocy 
zdarzył się — jak mówią powszechnie — pi- 
kantny kawałeczek w Strzeckim Ogrodzie w 
Tarnowie. Bohaterami a raczej nieszczęśliwcami 
było dwoje młodych zagruchanych szaleńców. 
Z nadmiernie czułych uścisków nie mogli się 
rozłączyć, wskutek czego buda pogotowia ra- 
tunkowego zawiozła ich do szpitala powszech= 
nego w Tarnowie, gdzie hędą musieli się pod- 
dać trudnej operacji. 


Tarnów dnia 4 sierpnia 1928. 
Do 


Szanowuej Redakcji »Nowin* 
w Tarnowie. 


Odnośnie do notatki zamieszczonej w ostat 
nim numerze »Nowin* prosimy o zamieszczenie 
następującego wyjaśnienia : 

Postępowanie jednego z naszych członków 
względem recenzenta sportowego Sz. Redakcji 
było wynikiem nieporozumienia a to z tego 
powodu, że tenże okazał przy wejściu legity- 
mację wystawioną nie na swoje nazwisko. 

Byłby się Sz. Recenzent udał do którego z 
członków’ Wydziału, byłaby się rzecz cała wy- 
jaśniła. 

Sprawozdawcy pism są u nas mile widziani, 
i otrzymują za okazaniem legitymacji redakcyj- 
nej zawsze bezpłatnie bilet wstępu. 

Sądzimy, że oświadczenie nasze przyjmie Sz. 
Redakcja z zadowoleniem do wiadomości. 

Za Karząd sekcji fotb, 
Z. T. G. S. Samson. 
J. Goldberg. 


P as COT aA 
jai ETZ 
HUMOR | SATYRA. 
Tu i tam. 


Belek Łazik ze Świtkowic pisze do swej * 
narzeezonej Franki Kurchel z Wieliczki. Mo- 
ja Ty kochana, moja Ty złota, mejo Ty mie 
łości, kochana Franko!! 

Cni mi się hurdzo za Fobą. Chodzę bar- 
dzo mąrkotny. Szukam Cię w każdym kącie! 
Rozpaczam! Gdybyś była tu, tobym Gię ca- 
łował, całował, całował i nie innego (cały dzień 
nie robił, tylko całował Skoro jednak Bóg 
tak zrządził, że ja jestem „tu“ a Ty „tam“, 
to ja Cię całuję „tu“ a Ty mnie pocałuj „tam“. 

Twój szczery 
Belek. 


Przeżuwacą?. 


o 


w. Tarnowie. 


TARNOWSKIE 


ARÓW 


BRUKARNIA LUDWIKA STYRNY W TARNOWIE. 


